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W e  L w o w ie  22 s ierpnia.
J u t r o  r o z s t r z ig a ją  się losy ugody  czesko-  

n iemieckiej ,  a p ra w d o po d o bn ie  i losy gab ine tu  
hr.  Radeniego .

Życzymy w in te res ie  do nra  pub l i cznego  
aby  nowa,  czy n a j n o w s z a  ugoda  czesko nie 
iniecka udała  się hr.  Baden ie tnu ,  choć po w ia ­
domośc iach,  j a k i e  z Wied n ia  p rzychodzą  •— 
pr z y z n a m y  szczerze  —  że nie wie r zy my ,  aby 
się to h". B a d e n i e m u  udało.  Pozos tan ie  albo 
ugoda  bez hr.  Baden .ego,  albo hr.  B ad en i  bez 
ugody. *

* *
Z Czech dono szą  o l icznych wypadk ac h  

r o zdr aż n ie n i a  na rodowościowego,  w P i lzme  
przyszło do o rdyn arne j  bójki,  w której  po tu r  

, bowano j ak iegoś  żydka,  udającego  N i e m c a ; 
Iwszystko to r zeczy sa m e  w sobie  bez z n a cz e ­
nia i n i ewar te ,  aby o nich  wsporn nać ;  gazety 
iniemieckie i czeskie w yś ru bo w a ły  j e d n a k  te 
'bójki do j ak iegoś  pol i tycznego zna czen ia ,  któ 
r ego one  nigdy nie miały.

N a r  odm  L is ty  pope łn ia j ą  błąd za błędom 
Napad ł szy  na  zupe łn ie  gładkiej  d rodze  na  K o ­
ło polskie i min i s t r a  - p r e z y d e n ta  , wyw odz ą  
dzisiaj źe właśc iwie  w Aust ryi  nie p o t r ze ba  
żadnego pa r l a m en tu ,  że hr.  B a d e m  nie p o ­
w in i en  us t ę po w ać  p r zed  żadn em i  t r u d n o ś c i a ­
mi  kons ty t ucy jnemi ,  że naj lepiej  zrobi,  jeżel i  
konstytucy ę, na  k tórą przysięgał  z ł amie  i z a ­
wiesi  aus t ryack i  p a r l a m e n t a r y z m  n a  kołku.  
W a r to b y  czas em Czechom przy pom ni eć ,  że 
w A us t iy i  oni  nie są  sami,  żo św ia t  się 
j e szcze  nic kręci  na około czeskiego s łońca i 
że  więcej  względu n a  inńe na r o d ow oś c i  
byłoby ws kaz ane m,  choc iażby  z wdzięczności  
za  poparc ie  j akiego p a n o m  Czec ho m w ich c i ęż­
kich imprezach ,  swego czasu z na r a że n i em  
własnego in t e resu  udzielone.  Z re sz ią  najnie-  
po trzebniej  Czesi  ł a m i ą  sobie  głowę nad  p r z y ­
sz łością hi Budenirgii .

Możemy ich zap ewn ić ,  że gdyby nie ich 
w ła s n a  bczw ględn osć  żądal i  i z a c h o w a n ia  się, 
p r z y s z ł o ś ć  t a  b y ł a b y  t r w a l e j  z a ­
p e w n i o n ą  w n o r m a l n y m  r o z w o j u  
ż y c i a  p a r l a m e n t a r n e g o  aniżel i  w owych  
av. an t u ra c h ,  k tóre  A a  rodn i L is ty  za lecają  od 
j a k i i g o ś  czasu z i s fnem za p a r c i e m  się wo ln o ­
śc iowego s t a n o w isk a  do jakiego nu  gdyś miały 
pi e t ensyę

* *- *
Btało się — co p r z e w i d y w a ć  n. i leżało 

W iclki p an  Stoi low k az a ł  bu łg a r s k ie m u  
age n tow i  w Wiedn iu  r e z y d u ją c em u ,  aby 
oświadczył ,  że pu b l ik ow a ne  w ber l ińsk im 
L o ca l-A iizc iy irz t r ze k o m e e nu n c ya c ye  p reze sa  
mi n i s t r ów  bu łga rskich „n iezgodne są  z jego 
p r z e k o n a n ia m i"  —  jaku też ,  żc  „b a r dzo  boleje 
n a d  ich o g ł os z en i em “ .

Wobec  tego m o ż n a  konf l ikt  bu łga r sko-  
aus t ry ac k i  u ażać za  za ła twiony.  B a r o n  Cali 
moż e  z n o w u  po w ró c ić  n a  sw e  s t a n o w is k o  — 
i s tosunek  A u s t r o - W ę g i e r  do Bu lg a iy i  zno w u 
s t a n ie  się n o r m a l n y m ,  bo nie należy  wątp ić  
o tein,  że u i z ęd ow a  d ek la rac y a  r e p r e z e n t a n t a  
Bu łga ry .  w Wiedn iu ,  s t an o w cz o  większe 
będzie mia łu  znaczenie ,  aniżel i  pog ad a nk a  p. 
S to i ło w a  z k o r e s p o n d e n te m  L ocal A nzeigera . 
O św iadczen ie ,  j a k i e  S toi /ow złożył,  zupe łn ie  
w w t a r c a a ;  A u s t r o -W ę g r y  n ie  żądały  więcej .  
Czy j e dn ak  z a że gn an a  b u r z a  nie pozos tawi  
s k u t kó w ,  mogących  mocn o  zaszk od z ić  i n t e r e ­
s o m  Bułga ry i ,  to pytanie,  na  k tóre  p rzysz łość  
j e d yn .e  odpowiedz ieć  może.

* *
*

Kró l  Je rzy ,  k tó ry  ima ł  z a m i a r  w połowie 
w rz eś n ia  udaz  s ię do Kopenhagi  n a  u r o cz y­
s tość  osmdz ies ią t ej  rocznicy u r odz in  k rólowej  
L udw ik i ,  p r u w a o po d o bn ie  bęuz-ie m us i a ł  z r e ­
zyg no w a ć  z tej podroży wo b ec  powolnego  
przeb iegu  pe r t r ak facy i  poko jowych .  Z a m y ś la n o  
w końcu  s i e rp m a  rozpuśc ić  r ez e r w y  i z d e m o ­
b i l i zować a rmię ,  al e r zą  1 będzie umia ł  w s t r z y ­
m a ć  się póty z w y ko n an ie m  tego za m ia iu ,  
póki w oj s ka  tureckie  nie cofną się po za r z e ­
kę Pen e jos .  Kon iecznie  p o t r z e b n a  reduk eya  
Wyda tków pa ń s tw ow yc h ,  k tórych  pokryc ie  t r a ­
fia na  b a r d z o  wielkie t rudnośc i ,  okazuje się 
chwi lowo zupe łn ie  n . emoż l iwą .  I z b a  g recka  
z w ołaną  zo s ta m e  p raw do p o do b n ie  w począ tku
w r ze śm a

W c zo r a j  o d b i ł  się I  z j azd fa im a c e u tó w  
gai n i s k i c h .  O godzinie 9 r ano  komi tet  
1 P- D ' w e c h y m  na  czele ocz ek i wa ł  gości 
p r zy ty t y ch  pociągiem krakowsk im.  Sko ro  się 
po^ ąg za t rzymał ,  p i z em ó w i ł  do p rzyby łych  
k ro tkiemi  s łowy p rez es  komite tu  p. De węchy,  
z p ras zo jąc  na gu(jz 11 do lokalu T o w a r z y ­
s tw a  apteka rskiego,  poczem ko mi te t  za ją ł  się 
r o z k w a t e r o w a n ie m  kolegów.  W  lokalu T o w a ­
r z y s t w a  p r ze m ó w i ł  pow tór n ie  do p rzyby łych 
p,  D e w  e c  iv  mnDj  więcej  w te słow'a ; 
„M m  goście i k o l e d z y ! W  lm ienm lwowskich  
ko legów w i t e m  ,vas s t a ropo l sk iem s łowem 
„ G o ś ć  w dom Bog w w  L,owlza  l a  j eg t  
i pozos tan ie  chlubą  i cno tą  n a r o d u  polskiego.  
P rz y j m u je m y  w a s  w ięc sz cze rym i o t w a r łe m  
sercem,  dz ięku iąc  z a r a z e m  za  w as zą  tak pię­
knie dziś ok a z a n ą  ł ą cz no ść  koleżeńską,  k t ó r a  
w p r z . sz ło ś c i  przy wspólnej  p racy  nad  r o z ­
w oje m i po dn ie s i e n i em  naszego  zawo du  
na j g łównie j szą  dźwignię s t an ow ić  powinna.  — 
Dzięk u ją c  więc r az  j e szc ze  w a m  wszys tkim 
z a  po czyn iane  zabiegi ,  s t a ra n ia  i pon ies ione  
t rudy,  piję na  p. m jś ln o s ć  I. z j azdu gal. f ar ­
m a ce u tó w " .  Ze względu na  l icznych kolegów 
Niemców,  powtórzy ł  to prz> mów ien ie  po n ie ­
miecku.  Odpowiedz iał  mu po n iemiecku  pan  
N e i s s e r ,  delega t  z W i e d n ia  —  P o  ś n i a d a ­

niu udal i  się cz łonkowie  z j azdu do kośc io ła
0 0 .  Je z u i t ó w ,  gdzie ks. P o l i c k i  od pr aw i ł  
msz ę  św. na  pomyś lność  wynikli  o b r a d  z j azdu.  
Po  po łudn iu  zwiedza no  osob liwości  mias ta ,  a
0 godzinie  8 zg r om ad zon o  się w sol i  hotelu 
Be!le-vue.  i

Obecn i  byli p o s ł o w i e ,  dr.  W i n k o  w s k
1 S o 1 e s k i ; l eka rze  i właścici el e  aptek  : dr. 
F e s t e n b u r g ,  dr .  B o g d a ń s k i ,  dr.  D u- 
ii i n - W ą  s o w i c z, W e w i ó r s k i j  S  k  1 e-  
p i ń s k i  Ł a z o w s k i ,  E h r b a r ,  L a c h o ­
w i c z ,  P.  P  U u c k e r, D.  Z a r z y c k i ,  
l h n a t o w i c z  i Z a j ą c z k o w s k i  za S t rz y ­
żow a .  F a r m a c e u t ó w  zamie j scowych  r e p r e z e n ­
t o w a l i : pp N e i s s e r  z Wi edn ia ,  Ś m i e  
s z e k, M a r k o w i c z  i M u t h s a i n  z K r a ­
k o w a  a nad to  przybyli  pp.  A i t u r  S i m o n  
z St.  Gal l en  ( S z w a jc a r y a i  i A d o l f  B e r g e r  
z Bułgaryi .  Obrad y  zagai ł  p. Dewechy .  p r o ­
sząc o wybór  p rezyd yum  Zgrom adz en i  wy­
brali  j edn og ł ośn ie  p r ze w o d n i cz ą cy m  p. D ew e-  
chego,  za s t ę pcą  p. Śmieszka,  s e k re ta r z a m i  zaś  
pp.  F e r r e s z a  i M u ih sa ma .  P o  odczy ta n iu  li­
cznych  t e l eg ram ów  od to w arz ys t w  f a r m a c e u ­
tycznych z Wi edn ia ,  Lincu ,  Salzburga ,  O ra cu  
S p a l a to  od tow.  Uni t  as i P rz eg l ąd u  lekar skie  
ho z K r a k o w a  i od osób  p r y wa tny ch  z Wie­
dn ia ,  Pragi ,  O ł om uńc a ,  Berna ,  Ko lina  i innych  
miej scowości ,  p rzys tąp iono  do odcz y ta n ia  r e ­
feratów.

L i s ty  z ba rdz o  se rd e e z n e m i  życzeniami  
n a d e s ł a ł  między innym i  dr.  K u s s y, r ad ca  
inirnst.  i prof.  umw.  L u d w i g  z W ie dn ia

P i e r w sz y  refe ra t  „0_ s to su nk ach  s łużbo  
w yc l i “ odczy ta ł  p. Antoni  Ś m i e s z e k  z K r a ­
kowa.  P o r ó w n y w a ł  on s tos une k ,  j ak i  z a c h o ­
dzi między fa r m ac eu tą  a właśc ic i e l em apteki  
ze s tosunk iem na j em ni ka  do ch l ebo da wcy .  
W y k a z a ł  nas tępn ie ,  że płacę,  j aką pob ie ra  
f a r m a c e u t a  w po ró wn an iu  z p r ac ą  i ze s tu-  
dynnii j e s t  za  ma łą,  gdyż prze, . iętny rzetnin- 
ś lmk za rab ia  więcej .  Uża la ł  s ię późnie ,  na  
i r eu fn o ść  właścic iel i  aptek  do f a rm ac eu t ów ,  
gdyż pie rwsi  marno przysięgi,  j a k ą  f a rmaceuc i  
składa ją ,  zaprowadzi l i  kasy au to mat ycz ne .

Iteferat.  s w ój ,  który p r ze ry w an o  g r om ki ­
mi oklaskami,  zakończy ł  mó w ca  p os ta w ien ie m 
na s tę p u j ą c y c h  r e z o l u c y j : 1) P ra ca  ma  t r w ać  
od godziny  8 r a n o  do 9 w ie c zó r  z 2 godz i ­
n a m i  obiadowej  prze rwy.  2) IV ychody u ;ta- 
n aw ia  s ię  co drugi  dzień p ó id n io w e ,  a  c a ło ­
dn iow e  co d rug ie  święto.  3) Naj inn Pfza pen-  
s-ya. t. j. w ) i c rwsze in  p ięcio ’eciu m a  w \ n o ­
sić 61) zł. mies ięcznie,  w każf lem zaś  da l szem 
pięcioleciu ma  być p o d w y ż s z a n ą  o 10 zł. 
Nt-dto w mi a s ta ch  o ludności  ponad  25.000 
m a  być płacone k w a t e r o w e  w wysokośc i  lćr/,,“ 
od pobie ranej  pensy i. 4) / a  każdy dyżur  n o ­
cny płaci  się 1 k o ro nę  i to n a w e t  w tych 
up iekach,  gdzie tylko 2 w sp ó ł p r ac ow ni ków  
jes t  za t r udn ionych .  5) Co lo ku  ma  być ud/.ie- 
lany dw uty god n io w y ur lop bez us zc ze rb ku  
w płacy i bez p rzec iążen ia  p r a c ą  w s p ó łp r a ­
cow nik ów  pozos ta łych.  6) Puk om inspe kcy jn e  
ma ją  od p ow iad a ć  wsze lk im wy mog om hygie-  
ny, a zw ła sz cz a  nie m a ją  być równoc ze śn ie  
sk ła dem  male rya łuw ap tecznych .

Rezolucye te p rzy ję to  bez zm ia n  h u cz ny ­
mi o k la sk am i

N as t ępn y  refera t  o „ P o m n o ż e n iu  aptek 
w Galicyi"  wygłosił  p. An ton i  M a r k o w i c z  
z K r a k o w a .  Do tychczasowy sys tem n a d a w a ­
n ia  koncesyj  n a  apteki  twierdz i ł  r eferent ,  j e s t  
p rzes ta rza ły ,  nie  l icuje z du ch o m czasu,  a 
f a r m ac eu tó w  krzywdzi .  Freies E rm essen  ze 
s l rony  władz  śc ieśnia p r a w a  fa rmaceu tów,  
ca łe  a p t e k a r s t w o  w y d a je  na  łup  kap i t a łów,  
czem w y rz ąd z a  szkodę  także i spo łe czeńs twu  : 
należy p r ze to  uzyskać n o w ą  u s ta w ę  . n o r m u ­
j ą c ą  wy konywanie  pracy zawodu.  P o m n o ż e n ie  
zaś  liczby aptek  w Galicyi  nie  tylko, że nie 

! n a r u s z a  a m  ustawy,  ani- nie podkopu je  bytu 
i s tn iej ących już  ap tek ,  — ow.-.zem jest koti ic-  
cz nem  ze wzg lędów spo lecznyc  , W tyra d u ­
chu z a p r o p o n o w a n a  rez o lu eya  u c h w a lo n ą  zo­
s t a ła  j ednog łośn ie .

Re fe r a t  o „reformie za w odu  a p t e k a r s k i e ­
go" zak ończy ł  p. S tan i s ł aw  W a l i g ó r s k i  
z K r a k o w a  n as tę p u j ąc ą  r e z o l u c y ą : „Z g r o m a  
dze n ie ,  w id zą c  j e dyn ie  w g r u n t o w n e j  zmian ie  
obecnej  organ izacyi  ap tek  moż l iwą dla s p r a ­
wy ap teka r sk ie j  pomoc ,  ośw ia dcz a  się za 
w p r o w a d z e n i e m  sys tem uc zys to -os ob i s t e j ,  nie- 
dziedzicznej ,  n . ep rzenośne i  i n i e sp rzeda jne j  
kuncesy i  — przy  rów n o c ze sn er a  sa mo wy ku-  
pn ie  obecn ie  i s tn ie j ących ap tek ,  uw aż a j ą c  ten 
j e dyn ie  sposób  j a k o  n a j w a ż n i ' j s z y  i n a j s p r a ­
wiedl iwszy,  do r o zw ią zan ia  kwes tyi  a p t e k a r ­
skie j" .  D ług o t r w a ły m i  ok laskami  przyję to ten 
w niosek

Cz w ar ty m  p u n k t e m  pr o g ra m u  z jazdu  był  
r efe ra t  p. J u l i u s z a  H a u s b e r g a  ze L w o w a ,  
o p rzypuszczen iu  kobiet  do f a r m a c j i " .  Na 
po ds taw ie  swego  w y w o d u  p r ze sze d ł  r e feren t  
do w n io s k j ,  że s t awian ie  tej kw es ty i  na  p o ­
r z ą d k u  dz ie nn ym  je s t  bezpod. i lawnern,  gdyż 
nie m a  j e szcze  odpo wiedn ich  zak ładów n a u ­
kowych,  dos tęp ny ch  dla kobiet.  Ze względów 
zaś  e tyczno-spo łeeznych ,  f armaceuc i  po tępiają  
wniosek  za r zą d u  g remi um ap t eka rzy  Gal i cyi  
zachodniej ,  zmi e rz a j ący  do w p r o w a d z e n i a  k o ­
biety do za w o d u  apteka rskiego .  W  os ta tn im 
referac ie  „Nasza o b ec n a  re p re z en ta cy a ,  kusa 
chorych  i fundusz  emer y ta ln y" ,  pos ta wi ł  p. 
J a n  T l a p p a  ze L w ow a,  3 wnioski

W  p i e rw sz y m  żąd a  dla ma g i s t rów  far- 
macyi  p r a w a  czynne go  udzia łu  w g r em ia ch  
ap tek a r s k i ch  z g łosem decydu ją cym  t. j. u t w o ­
r ze n i a  t. z. „sekcyj"  w sp ó łp r ac o w n i k ó w  g r e ­
m ia ln y c h ;  w drugim wnio sku  pop ie ra  r e feren t  
k a s ę  chorych,  i s tn iej ącą  w łon ie  k rakowsk iego  
tow. „Uni t a s"  i żąda ,  by właścic ie l e aptek 
przenieuli  do te |że  sw y c h  w s p ó ł p r a c o w n i k ó w ; 
t rzeci  zaś  wniosek  dąży do j a k  naj szybszego  
u tw o rze n ia  fund uszu  emery ta lnego ,  w sz cz e ­

gólności  do w ybr an ia  komisyi  tak z pomiędzy 
ws pó łp r acowników,  j ak  i właścic iel i  aptek,  
k tóraby  przyspieszyła  u łożen ie  s t a tutu,  W n i o ­
ski  te również  w c a ł o ś d  przyję to

Po  odczy tan iu  tych  re f e ra tów około go­
dziny 12 w nocy,  z a m k n ą ł  p, D ew ec h y  zjazd 
k ró tką  p r ze m ow ą,  dz ięku jąc  r e f e re n to m za 
wyczer pu ją cą  pracę,  a  ucz es tn i kom  za liczny 
współudzia ł .

K l l O N M K ) t .  '
C zyt k n to l i (  k a  wysłała wczoraj następujący 

te leg ram : „Lwowska Czytelnia kato licka szle de­
legatom zebranym w Sączu dla obrony spraw ro ­
botniczych i katolickich b ra te rsk ie  pozdrowienie. 
N i e c h  ż y j ą  r o b o t n i c y  k a t o l i c y ! "

T o w a r z y s t w o  G w i a z d a  urządziło  wczoraj 
zabawę w ogrodzie Tomickiego (dawny hotel de 
Laus).  Publiczność, ko rzys ta jąc  z jiięknej pogody, 
w wielkiej liczbie zapełniła ogród i ochoczo się 
bawiła przy dźwiękach muzyki 80  p. p. Nie brakło 
i tu loteryi fantowej, koła  szczęścia i kosza 
szczęścia. Skoro się już  ściemniło, ogród cały 
zajaśniał różnokolorowymi lampionami, a rozba­
wiona publiczność puściła się w pląsy, k tó re  trwały 
do późna wnocy.

D z ie n n ik  P o lsk i  pozwolił sobie w n-rze 
232 .  z dnia 22-go sierpnia  przedrukować cały nasz 
a r tyku ł wstępny n ru  porannego 195 z soboty 
2 1 -go sierpnia b. r.

Chcąc zatrzeć ślad swego brzydkiego postępkn, 
obciął 10 wierszy naszego wstępu u góry i u dołn 
i bez zmiany nawet z błędami drukarskim i p rzed ru ­
kował cały nasz artykuł.

Aby zaś upozorować tę... powiedziawszy deli­
katn ie  eskom otacyę ,.. dał temu tytulik p. r.. „ G ł o s y  
p r a s y  o n o w e j  p r ó b i e  u g o d y " .  Otóż z a ­
strzegamy się przecim tak iem u łupieztwu D zienn i­
ka  Polskiego.

Stałym współpracownikiem D zienn ika  Pol­
skiego widocznie są nożyczki;  prosimy uprzejmie, 
aby zechciał nieco oględniej obchodzie się z cudzą 
własnością. Inaczej będziemy zmuszeni notować 
o każdym z takich wypadków pod rub ryk ą  „ K r a ­
d z i e ż y " .

O b i e c u j ą c a  m i o d z i e / .  Wczoraj po po łu ­
dniu zgłosił się na stacyę tow arz y s 'v a  ra tu n k o ­
wego dziewięcioletni syn szezotkar Selig Sil- 
berstein, pobity w okropny sposób przez swego 
. .kolegę". Pogotowie opatrzyło mu dwie rany na 
głowie,!.*z których jed n a  5 c. m. długa sięga aż 
w okosm ę.

Obawa p r z e d  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią .  W  so-
butę wieczorem zgłosiła się do lokalu tow. r a ­
tunkowego jak aś  kobieta  około 10 godziny wie­
czorem i doniosła, iż na Podwalu w realności pod
1. 17 spadł jeszcze w czwartek zeszłego tygodnia 
jeden  z robotników z rusztowania i potłukł się 
ciężko Interesowani w tej sprawie, z obawy 
przed odpowiedzialnością za wypadek wobec 
wiadz zachowali fak t w tajemuiey i „sami go le ­
czą". Pogotowie stacyi ra tunkow ej udało się n a ­
tychm iast na miejsce wypadku, dozorca domu z a ­
przeczył jedn ak  doniesieniu, twierdząc, że żadnego 
chorego w całym domu niema. Dopiero  przy 
interwencyi wezwanej policyi, opatrzono potłu 
czonego robotnika.

O k ro p n y  w yp ad ek  zdarzył się w sobotę 
około 6 wieoz. przy ul. Ozumlańskiego w domu 
pod 1- 2. Czteroletni Apol. Miskalski,  p rzech o ­
dząc balkonem pierwszego pię tra ,  potknął się 
w miejscu, gilzie z powodu braku  poręczy go sp o ­
darz kazał zagrodzić otwór ła tą  drewnianą, i 9padł 
na podwórze. Pogotowie towarzystwa ratunków ego 
skonstatowało u dzieciaka pęknięc ie  czaszki. W e ­
dle zasiągniętych przez nas informacyi władze już 
dawniej nakazały właścicielowi tej realności dać 
w ktytyoznem miejscu żelazną ba rye rę ,  o-zemu do­
tąd zadość nie uczynił, zastąpiwszy j ą  drewnianą 
łatą.

S a m o b ó j s ł  w o  d w ó c h  s i ó s t r .  0  ta j e m n i- 
czem samobójstwie w Budapeszcie, o czem już 
donosiliśmy, nadchodzą bliższe szczegóły. Dwie 
kobiety, k tóre  skoczyły z mostu, były to siostry- 
Józef ina  i Rozalia Elmer. Z niknęły  w falach 
Dunaju bez śladu. — Towód tego kroku był n a ­
stępujący. S tarsza  siostra J .  zakocha ła  się w sy- 
nie fabrykanta ,  w którego fabryce pracowała. 
Ponieważ atoli wiedziała, że nigdy jego żoną nie 
będzie, postanowiła sobie odebrać  życie i zwie 
rzyła się z tem przed s iostrą  swą młodszą, R o ­
zalią. Rozalia odwodziła Józefinę od tej myśli, 
a gdy j ą  przekonać nie mogła, postanowiła z nią 
razem  zginąć. Ciał ich dotychczas nie znaleziono. 
B ra t  despera tek ,  Antoui, k tóry  na drugi dzień po 
wypadku zgłosił się na policyę, po kapeluszach, 
k tóre samobójczynie zostawiły na moście, poznał,  
że to jego siostry życie sobie odebrały.

IM elgrzym kn nu .Jasną Góro. W  tych 
dniach przechodziła przez W arszaw ę  niezwykła 
g rupa  ośmiu pielgrzymów, podążających z pod 
Ostrołęki na J a s n ą  Górę. G rupę tę składali pp. 
T. właściciele ziemscy, dwie .. h córki, panua B., 
s iostra  p. T. i dwoje służby. Pielgrzym ka je s t  wy­
nikiem ślubu, uczynionego jeszcze podczas wcze- 
suej wiosny z powodu umknięcia  groźnego n iebez­
pieczeństwa, a  mianowicie, gdy wspomniane osoby 
przeprawiały się promem przoz Narew. Prom wtedy 
zatonął, a  z nim dwa ekw ipaże z końmi, tylko 
ludzie ocaleli. W chwili największego niebezpie­
czeństwa pani T . wezwała pomocy Bogarodzicy 
ślubu ąc w swojem i reszty rodziHy imieniu, o 
bycie pieBzej pielgrzymki na Ja sn ą  Górę. Śl^* 
ten został obecnie wykonany przez ocalonych. «b

A n g l iC y  O h o ś c i u s z o o .  Angielski S ta n d a rd  
umieszcza koresponaencyę datowaną z R uppers  
wylu o uroczystości polskiej, k tó ra  się tam odby­
ła. Kościuszko —  pisze dzieunik londyński — 
tak  już zapomnianym jes t  przez dzisiejszą geue 
racyę angielską, że trzeba wpierw czytelnikowi 
przypomnieć, kto  to  był. T u ta j  następuje  krotki

szkic dziejów b oha te ra  i jego walk za niepodle­
głość Polski. Sprawozdawca donosi, że w u r o ­
czystości wzięło udział k ilkase t  osób, pomię­
dzy któremi wyróżnia! się strój malowniczy depa-  
tacyj włościan polskich.

/.  b r u k u .  W  szeregu 29 wypadków, do j a ­
k ich  wzywano ubiegłej doby towarzystwo r a t u n ­
kowe, najwięcej je s t  wypadków pobicia i nagłych 
zasłabnięć na ulicach miasta z powodu kanikuły, 
ja k a  do soboty wieczorem pauowata. Z pobitych 
przytaczamy Leiba Mendla, k ram arza , pokaleczo­
nego w czoło j J an a  Szaszkiewicza, maszynistę k o ­
lejowego, napadnię tego w ul. Halickiej około 11 
w nocy przez dwa nieznane mu indywidua, i p o ­
ranionego w twarz i g ło w ę ; fak to ra  L audera  
Fa lka ,  ciętego głęboko w rękę  lewą. Prócz tego 
udzielono pierwszej pomocy w trzech wypadkach 
nagłego zasłabnięcia na ulicy ludziom z lepszej 
sfery i złotnikowi Abrahamowi Piukasowi, k tó ry  
oparzył sobie ręce przy pracy w warsztacie.

Yi p i s y  UCZ( l l l l io  do żeńskiej szkoły śre ­
dniej z programem gimnazyalnym w Krakowie, 
a  zarazem egzamina wstępne, odbędą się dnia 
30. i 31. sierpnia, i L  i 2. września w Kancelaryi 
dy rek to ra  przy ul. św J a n a  1. 11, w godzinach 
od 9 rano  do I w południe

W arunki przyjęcia do I. klasy (odpow iadają­
cej V. gimnazyalneji tej szkoły s ą .  a) ukończony 
14 rok  życia, b) świadectwo ukończonej z dobrym 
postępem 4 klasowej szkoły wydziałej, albo egza­
min wstępny z tych przedmiotów i w tym z ak re ­
sie. jak i przepisany je s t  dla 4 klasowych szkół 
wydziałowych. Dla uczennic, k tó re  nie  mają jeszcze 
la t 14, lub nie ukończyły 4 klasowej szkoły wy­
działowej, albo też wreszcie chcą zdawać egzamin 
wstępny do klasy I, o twiera się k lasa  przygoto­
wawcza.

O pła tą  za naukę wynosi 10 zł. miesięcznie.
F am eu k i  z p row in c j i  znalesć mogą pomie 

sz,czenie i opiekę w pensyonacie p, Lesławowej 
Borońskiej, położonym przy ul. św. J a u a  1. 18, 
tuż naprzeciwko szkoły średniej.

Nabożeństwo wstępne odbędzie się d. 3. wrze­
śnia, a  dnia 4. września rozpocznie się nauka 
szkolna.

Kraków, 18. sierpnia  1897 . D y rek to r :  radca  
szkolny B ronisław  Trzaskow ski.

W p i s y  u c z n i ó w  na naukę codzienną 
w szkole męskiej im. E lżbiety  odbywać się będą 
w dniach 28, 30 i 3! sierpnia  b. r. od godziny 
9 do 1 2 przed południem i od 3 do 5 po p o ­
łudniu ; wpisy zaś uczniów rzemieślniczych na 
naukę k ursu  przem. uzup. do I .  i II. klasy 
w tejże szkole odbędą się w dniach świątecznych 
w pierwszej połowie września, t. j .  5 , - 8  i 12 
przed południem.

k o n k u r s .! .  R ada szkolna okręgowa w P o d ­
górzu ogłasza konkurs , celem obsadzenia p o s a d : 
nauczyciela religii mojżeszowej przy szkole Z k la ­
sowej męskiej w Podgórzu, nauczyciela starszego 
przy tejże szkole i s tarszej nauczycielki przy 
szkole 4-klasowej mieszanej w Skawinie. Termin 
do dnia 22. września.

Dyrekcya poczt i te legiatów  rozpisuje k o n ­
kurs  na p sadę ekspedyenta  przy urzędzie poczto­
wym w Czarnej w po* liskim. Termin do dnia 
3. września.

t  J u l i u s z  H o r w a t l i .  były poseł i naczelny 
re d a k to r  pisma 1 Jngyar H irla p  zmarł w piątek  
w W ęgrzech, po dłuższej i ciężkiej chorobie. Z m a r ­
ły odznaczał się nadzwyczajnym liberalizmem i 
dobroczynnością ,  przez co zjednał sobie wielkie 
koło przyjaciół i zwolenników. U rodzony w roku 
18 45 w komitacie H a ro m s e k , walczył we W ło ­
szech w r. 1860  w legii węgierskiej i n iejedno­
k ro tn ie  przez G ariba ld iego  odznaczony został Po 
odbyciu stndyów w uniwersytecie Heidelberskim 
wrócił do kra ju  i poświęcił się ro lnictwu. W  r. 
1872  został posłem do pa r lam e n tu ,  gdzie należał 
do stronnictwa liber aIuego. W r. 1887  b j ł  wice­
prezydentem Izby  poselskiej, —  a w dwa lata 
później założył pismo M agyar H irla p . W  roku 
1870 wybrany ponownie w dwóch okręgach, w stą ­
pił do party i  narodowej i zwalczał energicznie 
gab inet S zapary ’ego. Nie długo jedu ak  wystąpił i 
z tego strounictwa, wskutek dyferencyi co do praw 
kościeluo-politycznych Juko publicysta odznaczał 
się wielkiemi zdolniościami.

Z te a tr u  im . hr.  F r e d r y .  W czoraj tea tr  
s tanisławowski (p. Antoniewskiego) odegrał Kuię 
u nogi". We wtorek  ukaże się „Dwa razy dw a", 
farsa  z niemieckiego.

R i - p e r t u a r  t e a t r u  imienia hr. F r e d r y :  
Ju t ro  w w torek  ..Dwa razy dwa", farsa  Oskara 
Blumeotbala .

H o £ i ' i i c l i y
w P i I z n i e i w A s o h.

(Telegram y  „Słow a Polskiegoa) .

P i l z n o  23 s ierpnia.  W sońo tę  od godz.  
4 do 11 popo łudn iu ,  miasto  b y ł o . s t r zeżone 
przez  wojsko -  nas tę pn ie  pat ro le  woj skowe  
czuw ały  nad  za pe w ni e n i e m  spokoju.  Około 
godziny 9 wi ec zo re m  wybito szyby w ok nac h  
d r u k a r n i  P ilsner Z e itu n y . W in o wa jc y  zdołal i  
umkn ąć .  S ta r o s t a  w po ro zu m ie n iu  z Ra d ą  
mie j ską  wyd a ł  r ozp or zą dze n i e ,  n ak a zu ją c e  
z a m yk a n i e  b r a m  d o m ó w  o godzinie 9 w ie ­
cz orem  i z a br an ia ją c e  wsze lkich  zebrań,  Maj­
s t ro w ie  ^-obowiązani są  od godz.  71 / s w ie c zo ­
r e m  nie wypuszc za ć  z do m u czeladników.  
A r e s z t o w a n o  w sobo tę  29 osób za n ie p o s łu ­
sz eńs tw o  względem r ep r ez en ta n t ów  władzy.  — 
Wieśc i  — jakoby  powybi j any szyby w m e  
tnieckich sz ko ła c h  oraz ,  że p rzysz ło  do r o z ­

r uch ów  w D ob ra l ka ch ,  — są n ieuzasadn ione .  
Rad a  mie jska  n i e w y d a ła  n ak az u  zamknięc ia  
szynków.

P i l z n o  fes s ierpnia.  V! skutek odbytego 
wczoraj  zlotu sokolskiego,  na  który przybył '  
b a r dz o  wielu Czechów,  przyszło ao liczny i 
i ene rgicznych s ta rć  między Niemcami  a ( ze- 
chami .  Policya m us i a ła  wkroczyć ale sił* 
jej  o k az a ł a  się t ak n iedosta teczną ,  że musiano  
dla u t r z y m a n ia  porządku zawezwać  pomocy 
ża n d a r m e ry i  piechoty i konnicy.  Chmary  11 ■ 
j a k ó w  i mł oko só w  niżej łat 20 dużo s p r a ­
wiały  k łopotu  władzom wielu aresztowano.  
W s k u t e k  tych eks cesów  rozporządzono,  ze 
u l i cami  wolno  chodzić  tylko w grupach p 
3 — 4 osoby.  W ie c zo r em  n a  rynku  przyszło do 
s m u t n y c h  zajść,  k tó r e  g roźny p rzybrały c h a ­
rakte r .  W br e w  zak azo w i  po l i cyjnemu zebrała 
się n a  rynku moc  ludzi ,  k tórzy  nie chcieli  
u s ł u c h a ć  wielokrotnych n a p o m n ie ń  władzy.  
W o b e c  tego s t a ro s ta  telegraf icznie zażąda ł  
po mo cy  wojska,  k tó r e  lud zg roma dzo ny  p r z y ­
j ą ł  g w izd an ie m i o k r z y k a m i :  Precz!  Wreszc ie  
hałasy  i zgiełk p rzybra ły  taki cha rak te r ,  
źe woj sko mu s ia ło  użyć b a g n e t ó w ; wiele 
osób ponios ło r a n y ; trzy osoby  ciężko są 
r a n n e  Kobie tę  j e d n ą ,  z r a n io n ą  kopy tami  
koń sk i m i  (d rag onó w)  mus ian o  o dw ieś ć  do l a­
z a r e tu  miejskiego.

P i l z n o  23 s ierpnia.  W akcyi  brały udział  
s z w a dr o n  dragonowi W ind i s chgrae tza  i 12 
ko m pa n i i  35 pu ł ku  piecho ty  W  ś rodk u  mia 
s t a  nas tał a  po te m cisza,  podczas  gdy n a  sa -  
skiem prze dmi eś c iu  t a mte j szy  k o m e n d a n t  woj ­
skowy o pó łnocy za żą d a ł  j e szcze  pos i łków 
A r e s z t o w a n o  osób 35.

Ascli  23 s i erpnia.  P on iew aż  a r a n ż e r o w ie  
p ro jek t owan ego  wczora j  ze br an i a  odrzuc i l i  
p ropozycyę  rządu  — w ładze  za kaz a ł y  w iecu 
N a  to a r a n ż e r o w ie  oświadczyl i ,  że m e  m a  sie 
tu  od b y w a ć  żadn e  zg roma dze n ie ,  an i  też 
myś lano  o wyc ieczce poza g ran ice  kraju,  
W  n iedzie lę  r a no  przyby ło  pociągiem kolejo­
w y m  około 500 osób,  k t ó r e  po o d śp ie w an iu  
n y m n u  „ W a c h t  a m  Rhe in"  odbyły pochód  
przez mias to.  Ran o  spokój pub l i czny  nie z o ­
s t a ł  zakłócony.

A s e h  23 s ie rpn ia .  P on i ew aż  o b a  ze bra  
nia m a jąc e  się uziś odbyć  w  „z am kn ię te m  
kó łku"  -  mimo wsze lk ich  r ek la ma cy i  b u r m i ­
s t r z a  —  za b ro n i o ne  zostały,  pose ł  I ro  przed 
g m a c h e m  s ta ro s tw a  p rze mó w i ł  do ncznie 
zg r oma dzo ne go  ludu,  n a w o łu j ą c  do spokoju 
i un ika n ia  prowi  kacyi .  W  po po łudn iowych  
go dz i nach  tys i ące ludu dążyły do m ie j sc ow o­
ści W i ld e n a u  w Bawary i ,  odległej o 10 m :- 
n u t  od Asoh.  T a m  udzielono p r zy by w aj ącym  
wiadomości ,  że r zą d  bawauski  za k az u j e  o d b y ­
cia wszelkiego ze b r an ia  na t e ry to ry um  b a ­
w ars k ie  m. Na  to I ro  p rze mów i ł  w te s ło w a :  
,.N iemcy rne u c i ek n ą  się do użyc ia  b roni  
w walce  na rzuco ne j  im S ł ow ian om  nie u da  się 
zwyc iężyć Nie m ców ,  którzy w y t r w a ją  w wa lce  
Hei l  G e r m a n i a ! "  Po odśp iewan iu  p ieśni  „Die 
W a c h t  am Rh e in "  powróc ono  n a  t e ry to ry um  
aust ryack ie .  W  pobliżu d w or c a  kole jowego 
w Asch,  dwó ch  aus t rya ek i ch  u r zę d n i k ów  z a ­
s t ąp i ło  t ł u m ow i  drogę,  żądając ,  aby ma sy  się 
rozeszły.  W y ś m i e w a n o  ich w sk u te k  tego i o b ­
r zuc ano  k a m ie n i a m i ;  j e d e n  z n ich mężką ,  
drugi  l ekką od n iós ł  r anę .  W y b i to  szyby 
w oknac h  g m a c h u  s t a ro s tw a  i szyd/.ono g ło ­
śno  z ża nda rm ery i .  W on ec  tego z a r e k w i r o ­
w a n o  ba tal ion  p iechoty z Chebu ,

Wojsko to przybyło wieczorem o 9 go­
dzinie  i stoi przy  dw orcu ,  po dcz as  gdy ż a n ­
da rm i  s t r zegą g m a ch u  s t a ro s t wa .  Na  p lacu  
p r zed  dwo rcem  ko le jowym bu rm is t r z  s t a ra ł  
się uspoko ić  w zb u r z o n e  mas y  ludu roznamię-  
tn ionego —  co tylko z wie lk im ud a ł o  mu  się 
t r u d em .  A re sz t ow a n i a  były kon ieczne.  Gdy 
część p rzy by ł yc h  o ficerów u d a ł a  się do s t a ­
r o s t w a ,  t łu m  pr zy w i ta ł  ich s z y d e r c z y m i  okrzy­
k a m i  i g rad em  kam ien i ,  wsku tek  czego po le ­
cono 2 k o m p a n io m  oczyszczen ie  placu.  U d a ­
ło się t en  rozka z  w y k o na ć  dop lero po mozol ­
nych  i d ług ich  s t a ra n ia ch .

( Telegram  „ S łow a  Polskiego1').

W ie d e ń  22 sierpnia.
i

W c zo r a j sz e  t e l eg r am y z Salzburga p rzy­
nios ły n a m  nową,  s m u t n ą  wiadomość  o k a ­
tastrofie kole jowej ,  k t ó r a  zd a r zy ł a  się o 12tej 
w p o łu dn ie  na  bawarsk ie j  gran iczne j  . stacyi  
F re i la s s ing,  odległej  o k i lka  minu t  od S : .z- 
burga

Pociąg  posp ieszny  n r  105 dążący z Mo­
n a c h iu m  przez F re i l a s s i ng  do l leichenhal  , 
s t a ł  się obok  tej s tacyi  z pociągiem lokal ­
ny m p r z yb y w aj ąc y m  z Ruichenha l l  na  G 
żo w mc y  leżącej  tuż obok  stacyi.

P o w o d e m  ka tas t ro fy,  której  oga ra mi  p a ­
dło dziesi ęciu p as aż e ró w  pociągu z Reichen-  
hall,  wed le  zas iągniętych informacyj ,  było wa 
dl iwe u r zą d ze n i e  ha m u lc ó w  pi z 1 ma=, 
pociągu pośpiesznym nr.  105, k tóre ez z 
wiodły w chwil i  krytycznej .

Poc iąg  posp ieszny nr.  105, naj  mha ca 
ł y m  pęde m w ś rodek  pociągu lokalnego,  
zgocąc  cztery wozy  p rzepe łnione  pasaż  . ,
k tó rych  p r z e w a ż n ą  liczbę s t a nowi  i g 
kąp ie lowi z Reichental l .

Rozpacz l iwe  w ołan ia  o pomoc,  ję  i r <  n 
nych,  k rzyk i  p rze rażonych  kobiet  dobywc
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się z s t os u  po ła m an yc h  desek  i zgniec ionego 
że laziwa .  W  p ie rwszej  chwil i ,  p r zy  pomoc y  
p as aż e r ó w  i s łuż by  kolejowej ,  podją ł  się 
akcyi  r a t un k ow e j  lekarz  dą żą cy  pociągiem 
monach i j sk im.

P rz e r a ż a j ą c y  widok p rzed s ta wia ły  p og r u ­
c ho ta n e  wozy,  z k tó ry ch  j e d en  zmiec iony 
z żelaznej  podstawy ,  pa d ł  na  tory,  za sypu ją c  
j e  s tosem po t łuczonego  szkła,  rozbi tych ścian 
i po ła man eg o  że laza .  Drugi  w óz  rozda r ł a  lo­
k o m o t y w a  na  dwoje,  tak,  żo podczas  gdy 
s iedzenia ,  zna  du jące  się z lewej s t i o n y  były 
n ie n a ru szo ne mi ,  z s t rony prawej  wozu nie p o ­
zos ta ło  ś ladu.

W  j e d n y m  z zm ia żd żon yc h  wozó w je ch a ł  
u rzędn ik  w y d a w n ic tw a  książek sz ko lnych  
w W i ed n  u, p. M a u ry c y  Beyl z żoną  i córką.

P a n  M. Beyll  sku tk iem r a n  śmie r t e lnych  
z m a r ł  w godzinę  po w yp adk u ,  żo na  jego 
A n n a  j e s t  ciężko p o r a n io n ą  i l ekarze  m e  
m a j ą  na dz ie i  u t r zy m an ia  jej przy życiu.  Dz i ­
w n y m  zbiegiem okoliczności ,  oc a la ł a  có r k a  p. 
p , Wi lhe lmina ,  odniós ł szy tylko lżejsze obra-  
że ma

Wykaz ciężko po ran ionych  j e s t  na s tę p u j ą ­
c y m :  Siegfr ied H uss e r l  z Wiedn ia ,  of icyalista 
p r ywa tny .

Pani Teresa Dittenberger,  żona urzędnika. 
Zygmunt Oesterrticker,  handlarz skór. Lżej uszko­
dzeni pua ber ta  Mayer z Mondsee, Herman Le- 
gier z ELleben, bacmnger  z Freillassing i go­
spodarz Emsiedel  z Reicbeuball.

Kupiec Ubacher z Balzbuiga i Paula, wnuczka 
p. Maryi Scbarf uszli ealo, podczas gdy znajdu­
jąca się w tym samym wozie p. Scbarf ma żebra 
połamane i jest  ciężko pokaleczoną

OLolo 3 popołudniu przybyli pociągiem r a ­
tunkowym z Salzburga dr  Sdiachter  i dr Lamer  
bacher na miejsce katastrofy.

Ma szy n i s t a  pociągu pospiesznego,  k tóry 
wjec ha ł  na  pociąg  lokalny,  zeznał ,  iż w je ż d ż a ­
j ą c  do s tacy i  h a m o w a ł  pociąg,  widzą c  j ednak ,  
iż r ęczny  h a m u l e c  m e  sa u tau je ,  użył  p a r o ­
wego  ale i t en zawiódł ;  wt chwi lę  po  tein 
wjeżdża jący  pociąg lokalny leżał  w g ruzach ,  
w śród  k t ó r ych  u tkwi ła  m a s z y n a  pociągu p o ­
spiesznego.

ttugnmy „Mowa Polsniego".
N o w y  S ąc z  22 s i e rpnia .  D z . ś  o 9 r ano  

rozpoczą ł  obrady  z jazd de le g a mw  s to w a rz y ­
szeń ka tol ickich  rob o tmezy ch .  P r z e w o d n i c z ą ­
cym  o br an y  P iasecki  z K r a k o w a ;  na  wice ­
p rezyden tów za pr os ze n i :  Miszczyszyn  ze L w o ­
w a  i p r a ł a t  S krzyńsk i  z Wieliczki .

łł ii d e n  23 s i e rpnia .  Były p re z y de n t  po-  
lieyi von M a rx  umarł .

I s c h l  23 s ie rpnia  Minister G le i spach  miał  
aud ye n ey ę  u ce sa rz a  i za pr osz on y  zos ta ł  na  
obiad.

P a r y ż  23 s ierpnia,  Hr .  Go łuchów.Ki  o d ­
j e c h a ł  do Wi edn ia .

L o n d y  n  23 s ie rpn ia .  Do  . Biu ra  I t e u t e r a “ 
d o n o sz ą  z Ko ns t an tyn op o la ,  że o d r o c z o n o  
po s iedzen ie  konferency i  pokojowej ,  j a k ie  na 
anaCi tmo  n a  sono tę ; p o w o d e m  tego m a  być. 
żo kilku a m b a s a d o r ó w  m e  o t r zym ało  p o t r z e  
bn yc h  ins t rukcyj .  Sa l i s b u i y  t r z y m a  się z a c i ę ­

c i e  ż ą d a n i a  co do o p r ó ż m e n .a  Tesal i i  z wojsk  
tureck ich,  — p od cza s  gdy Niem cy  g rożą  o p u ­
szczen iem  „koncer tu  eu rope j sk ie go11, skoro  
tylko a r tyk u ł  szósty nie  zos tan ie  przyjęty we- 
fo rmie  p ro j ek t owa ne j

K o n sta n ty  n o p o l  23 s ie rpn ia  Pol icya,  r e ­
w idu jąc  mieszkania ,  z n a la z ł a  w P e r a  dwie  
b o m b y  i a re sz to w a ła  2 A rm e ń c z y k ó w ,  k tó rzy  
p rzyzna l i  s ię do tego,  że chcieli  spe łn ić  z a ­
m a c h  na a m b a s a d y  n iemie cką  i rosyjską.

K o n s t a n t y n o p o l  23 s i e rp n i a  K rą ży  tu 
pogłoska,  że s u ł t a n  w rocznicę  w s t ą p ie n i a  na  
t r on  (31 s ie rpn ia )  z a m i e r z a  w y d ać  mani fes t ,  
nad a j ąc y  g e n e r a l n ą  am u e s t y ę  d la  Młod o tu r -  
ków,  ud z .e l a j ący  og ran ic zo n ą  sw o b o d ę  p rasy  
i ob iecu ją cy  reformy.  Były ko mi sa rz  Długu  
pub l i cznego  M ur ad  bej,  sk a za n y  n a  śmie rć ,  
a u ł a s k a w io n y  obecnie ,  g łow a  mł odo t u reek ie -  
go s t ron n ic twa ,  ma z os tać  p r z e w o d n i c z ą c y m  
rady ,  ma jące j  p r z e p ro w a d z ić  r e formy.  Z in ­
nej  s t r ony  t w i e r d z ą ,  że t en  p lan  refo rmy 
m e  zos tan ie  wykonany ,  a  M u r a d  bej  o-  
t r z y m a  s t a no w is k o  doradcy  w Yildiz K i o ­
sku.

K o n s t a n t y n o p o l  23 s ierpnia.  Po n i ew aż  
n a  sob o tn ie  i konfe rency i  am basadorów '  nie 
wszyscy rep re z en ta nc i  mocarstw'  mieli  i n s t r u k ­
c j e ,  dz iekan a m b a s a d o r ó w  oś w ia d cz y ł  tu r ec k ie ­
mu min i s t r ow i  sp r a w  ze w nę t r zn y c h ,  że musi  
od ro czy ć  konferencyę .  — P om im o ,  że Angl ia  
za w s z e  j e sz c ze  sp r ze c iw ia  s ię p o s ta no w io ne m u  
„ m o d u s o w i " ,  co do o p us z cz en ia  T esa l i i  
p rze z  wojsk a  tureckie,  p an u j e  w dy p lo ma ty ­
cznych  k a ł ac h  m n ie m a n ie ,  L  n ie b aw em  n a ­
st ąp i  o s t a t ec zn e  p o r o z u m i e n ie  i za w ar c i e  po­
koju.

C e t y n i a  23  s ierpnia.  U r z ęd o w e  pismo 
Glos C zarnogóry  d e m e n t u j e  wieści ,  j a k ob y  na 
3 tępcą  n a  t ron książęcy,  Dan i ł o ,  m ia ł  się z a ­
ręczy ć  z ks i ężn iczką  Ksenią.

W i e d e ń  d. 21 s i e rpnia .  A lpej skie  T o w a ­
rz y s t w a  górnicze  1 3 6 2 5 ,  Węgie rskie  aKcye 
k r ed y to w e  3 9 8 ' —, Akcye ang io  au s t ry ac k i e  
163'25,  Ak cy e  b a n k u  Union  299‘— , Akcve 
kolei  po łudn iowej  87 50, L o sy  tu reck ie  64 90, 
Ak cy e  kolei  p a ńs tw ow e j  343 — , Akcye kolei 
Lw o ws k o- C zb in io w ie ck ie i  88.4'— , 4 -p roc gal. 
oblig. propin.  z 1889 r. 97-75, Akcye tytoniowe 
159 50,  Węgie rskie  obl igacye inde m m z ac y j ne  
97 70,  Akcye kotei E b e n t a i  258‘— , Akcye banku  
dla  k r a j ów  koronn ycn  2 3 8 - 4 - p r oc en to w a  
wę g ie r s ka  r e n ta  z ło ta 122'60,  Akcye ba n k u  
z wią zko we go  258-— , W ę g ie r s k a  r e n ta  p ap i e ­
r o w a  100-10, K re d y to w e  z iemsk i"  464  —, 
K re d y ty  3t>5 75, R i m a i m i r a m a  268 50.  Rubel  
p ap i e r o w y  l -27.50. Usposob ien ie  spokojne.

Tygodnik rolniczy
i

g o s p o d a rs tw a  k ra jo w e g o

Krajowa stacya ctaiiiczno-rolnicza
■ w  I D - u / b l a - r L a c ł i .

Myśl  za łoż en ia  ins ty tucy i ,  mogące j  w wię ­
kszej  mie rze ,  aniżeli  n a u k o w e  szko ły  rolnicze,  
p r zy c zy ma ć  się s w ą  d z i a ł a lno śc ią  do rozwoju 
ro ln ic tw a  k r a j o w e g i , zn a la z ła  u r ze cz yw is tn ie ­
n ie  w u t w o r zo n e j  p rze d  d w o m a  l a tami  (1

kw ie tn ia  1895 r.), krajowej  s tacyi  chemiczno-  
rolniczej  w D u b la n a c h .

P ie rw szy m krok iem,  jaki ,  dobrze  j a k  na  
początek ,  w y p o sa ż o n a  s tacya ,  uczyni ła ,  było 
zw ró ce n ie  baczn ie j szej  uwag i  na  s tos unk i  n a ­
w o z o w e  w k r a ju  - bada n ie  dobroci  i s p r a w ­
dz an ie  g w ara nc y i  nabytych p r zez  rolników 
n a w o z o w  —  wykazywanie  n iedo bo rów i za-  
f a ł szowa n i t.. p. — s ło w e m  s tacya  zą jmo -  
wa t a  się kon tro ią  sz tucz ny ch  naw oz ów .  Że 
k rok  t en nie był  f ałszywym,  lecz w ysn u ty m 
z ogólnej  pot rzeby  na s zy c h  rolników,  na j l e ­
piej w sk az u j ą  liczby ( sp ia w o z d a n ie  z dzia ł a l ­
ności  kraj  s tacyi  chem. -roln.  w D u b la n a c h  
r. 1897). I  tak, w przeciągu  j u ż  p a r u  p ie rw­
szych miesięcy egzystencyi  s tacy i  (od 1 l ipca 
1395 do 1 s tycznia  1896) z ogólnej  i lości n a ­
de s ł anych  p róbek  (151) po ło w a  (75) p r z - p a d a  
na  kont rolę  n a w o z ó w  sz tucznych .  L ic z b a  ta 
na  oko m e  wielka  — lecz w  na sz yc h  wa 
r u n k ac h  m a j ą c a  ju ż  zna cz en i e  w n a s tę ­
pnym  roku  (od 1 s tyczn ia  1896 do 1 paź dz i e r ­
nika 1896 r.) w zr os ła  do 157 s a m y c h  n a w o ­
zów sz tucz nych  a  w zros t  ten w mia rę  cz asu  
pos tępu je  naprzód .

R e zu l t a t e m  kon trol i  było to s m u t n e  s p o ­
s t r zeżen ie ,  że im kto biedniej szy,  tern b a r ­
dziej na r a ż o n y m  jest na  w y z y s k ; że k la ra
na j ub ożs zo  t. j. rolników,  gospo daru ją cych  n.t 
m a ł y c h  fo lwarkach  i wieśniaków' ,  z a o p a t r u ­
j ą c a  się w nawozy  sz tuczno za  po ś r ed n i c tw em  
kółek  rolniczych,  n ab y w a ją c y ch  fabrykat  naj  
częściej  już  z drugiej  ręki  — n a r a ż o n ą  była 
na rozcza rowanie .

.Ażeby na  p rzysz łość  o ile możności ,  za -  
pob iedz pod o nn y m  w yp adk om  — a co tylko 
p r zez  w c z e sn ą  kontrolę naw oz ó w  usku te -  
czn ion em być może  — zezwol i ł  Wydz ia ł  k r a ­
jowy  w y k on y w ać  w s tacyi  ana l i zy  dla  kółek 
r o ln iczych  za  zw r o te m  ko sz tów  ( ^ c z y n n i k ó w .

Daleko  racyonalnie j ,  j e dn ak  za p o b ie g a j ą ­
cym ś r odk iem  pr zec iw takiej  n ie su rmennośc i  
byłoby u tw or ze n ie  zw ią zku  han J lowo-nawo-  
zowego,  który,  n ab y w a ją c  p r oduk t  w pr os t  
z fabryk w ilości większej ,  mógłby pewny  
co do gwarancyi  a t ańszy  co do ceny towar ,  
od s t ę po w ać  w pa r tyach‘J  mnie j szych  p osz cz e ­
gólnym z a r z ą d o m  Kółek  rolniczych.  O m i n ę ł o ­
by się przez  to po t rzebę  p o ś r ed n i c tw a  mnie j ­
szych,  p io v  incyon a lnycń  h an d l a r zy  -  k tó rzy  
n a  n ie św iad om ośc i  na by w c ó w  w pr ze waż ne j  
części  zyski  swoje  op ie ra ją .  — Myśl  ta  p o r u ­
sz on a  już  by ła  n a  o s ' a tn i m  posiedzeniu  To­
w ar zy s t w a  gospodarczego we L w o w i e  — o 
ile j e d n a k  s p r a w a  ta posz ła  naprzód,  d o ty c h ­
czas  nie wiadomo.  — W p r a w d z ie  m a m y  
w Galicyi  zachodn iej  (Wiel iczka,  Bochnia,  
IL.eszów i t. p ) p od obn e  związki ,  al e te 
m a ją  na celu dos ta rczan ie  n a w o z o w  tytko o- 
ki l i cznemu ob ywate l s twu  w c h o d z ą c e m u  w skład 
spółki  Sądzę,  że ro zsz e rzen ie  działa lnośc i  
w  tym k i e r u n k u , poza obręb  si lniejszego 
ek onomiczn ie  z i em i ań s t w a  n a  po-uadaczy 
mnie j szych  i w łośc iańs two,  byłoby ba r dz o  
poż ąd ane m.

Ja k ie  s t anowisko  po w in na b y  za jąć  s tacya  
w tym r u c h u  t i a nd iowo-nawozowym,  na r azie 
t i u d n o  okreś l i ć ;  to j e d n a k  pewne,  że kon trola 
nawoz ów,  n a b y w a n y c h  przez  g łówny  za rząd,  
j e jb r  p rz y p a d ł a  w  udziale ,  zaś  Wydz ia ł  k r a ­
j o w y  zrzek łby się, - na  r zecz  ro ln ik  iw.  ca łk o ­
wicie zysków z wy k on an y ch  rozb io rów c h e ­
micznych .

I n n ą  drogą — wątpię ,  czy w k ró t sz ym  
czas ie  dosz łoby się do j a k i ch  poż y t eczn ie j ­
szych rezu l t a tów,  gdyż już  n. p. p od dan ie  się 
kontrol i  f irm sp rze da j ąc yc h  n aw oz y  lub też 
s a m y c h  fab ryk ,  u n as  idzie z opo rem,  czego 
d o w o d e m  j e s t  f akt  (spraw.) ,  iż za ledwie  j e d n a  
i i rma  zgodz i ł a  się na  p r ze p ro w ad z en ie  p rzez 
s t acyę  k o n t ro lny ch  ro zb io ró w  sp r ze d aw an e go  
to w ar u .  D z iw n e m  je s t  za i s t e  to s łabe  z r o z u ­
mien ie  wła s n eg o  in t e r esu  przez  p rod uce n tó w,  
gdyż , d l a  h an d l u  rzetelnego,  ko n t r o l a  n a w o ­
zo w a  nie j e s t  ani  og raniczeń  em swobody,  ani  
u t r u d n ie n ie m  ruchu.  Dla h an d l u  n ie rz e t e ln e ­
go j e s t  p r ob ie rzem,  k tó rego  w y t r z y m a ć  nie 
może  Z tego więc względu kon t r o la  n a w o z o ­
w a  m a  na  ce lu  nie tylko deb ro  rolników,  ale 
i i n t e r es  s p r z e d a ją c e g o 11. Dla  k u p c a  lub fa­
b r y k a n ta  s ' a ł a b y  się na j l epszą  p o d s t a w ą  w y ­
robienie  dobrej  r enomy,  zaś  ro l n ik ow i  d a w a ­
łaby  pe w noś ć  j akości  n ab y w a n e g o  na w oz u

Z iosną  r. 1896 pos t ąp i ł a  s t acya  w swej  
‘dzia ł a lnośc i  k rok  nap rz ód .

Ażeby m uż n a  r ac y on a l n i e  gospodarować ,  
na leży  n a s a m p r z ó d  pozna ć  glebę,  t en w a r s z t a t  
n a  k tó r ym  m a  rolnik w y p ru d u ko w y wać zboże,  
s i ano  i t. p. P o zn an i e  za te m swej  ziemi jes t  
p i e rw sz y m p u n k t e m  z k tórego  każd y  rolnik,  
ch cąc y  u mi e j ę t n i e  i ekon om icz n ie  ze swoją  
z i emią  pos tę po wać ,  j ako  ze z i s ad n i cz e go  
p u n k lu  wyjść powin ien .  Ana l i za ek o n o m ic z n a  
ziemi ,  j ako  taka,  nic n a m  pewnego  n e daje,  
nie mogąc b o w ie m  pod ać  związk ów  wyk ry­
tych sk ł ad n ik ów  p o k a r m o w y c h  roślin,  zwią ­
zków,  o k tó rych by  się mia ło  pewność ,  że dla 
roś l in są  p rzyda tne ,  poda je  n am  tylko w su- 
mio i lość p i e rw ia s t k ó w  mogący ch  roślinie być 
poży tecznymi .  S a m a  więc ana l i za  ch em ic zna  
z iemi  j e s t  dla rolnika p ra k t y ką  p rawie  bezce ­
lo w ą  -  d la  b ad a c z a  o ryentaey jną .  Inn e j  drogi 
im a ć  się należy,  ażeby  pozna ć  po trzeby swej 
ziemi —  a tą  j e s t :  doświad cz en ie  polowe.

1 oto s t a cy a  wys tępu je  zn o w u  tutaj ,  j a ko  
in ie ya t o rk a  t ak  ważne j  kwestyi ,  mogącej  s p r o ­
wadzić k ra j ow e  ro ln ic two  n a  p ra w d z i w e  tory; 
t łumaczy ,  n a m a w i a  i o rgan . zu je  szereg do­
ś w ia d cz eń  polowych,  uż to sa m a .  już  to przy 
pomoc y  T o w a r z y s t w a  gospodarczego  i jego  
oddz iałów.  — Oddziały pokuck i  i rohatyńsk i  
były p ie rwszymi ,  k t ó r e  ene rg iczn ie  wzię ły się 
do  p r ze p ro w ad z en ia  doświad cz eń  polowych,  
wy k on u ją c  j e  pod k ie ru n k i e m  kra jow ej  s t acy i  
chem. -rol .  w D u bl an ac h .  — I  p r a c a  nie  po­
sz ła  n a  m a rn e .  S p ra w o z d a n i a  z poszczegol  
nyeh do św ia dc z eń  j a sno  n a m  m a lu ją  g ran ice 
pot rzeb  na w o z o w y c h  z i e m i ; z mo ż l iw ą  d o ­
k ładnośc ią  w yka zu ją  ich s top ień a za r a z e m  
p oz w a la ją c  osądzić ,  o n e  gos po da rka  in tenzy-  
w n a  moż e  się opłacić ,  zapob iegają  m a r n o v Ta 
niu g rosza .  —  L e c z  nie dosyć na  tern : do ­
św ia d c z e n ie  t ak ie  pokon u je  r az  n a  z a w sz e  
nie zby t  ro z t r o p n y  sposób  bezmyślnego  n a w o ­
żenia  roli p o k a r m a m i  k tó rych  z i emia albo 
ca łk i em  albo w ma ły ch  tylko i lościach p o t r z e ­
buje;  zw a lc z a  s t a no wcz o  pobudki  nawożen ia ,  
li tylko z tego względu p łyną ce ,  że  rob iąe  to 
s a m o  co sąs iad  będz ie  mo żn a  może za pew nić  
sobie  p lon  bogatszy.  N i e b a c z n y ! nie wie,  że 
moż e  już  o miedzę  m a  z iemię  ca łk ie m inną,  
aniżel i  jego przyjacie l ,  i że w ys iany  na ś lepo 
n aw ó z  może  być n ie sk u t e cz n y m .  —  Że  e p i ­
dem ic z n a  m a n ia  n iek ry tycznego n aś la d o w a n ia  
sąs i adów,  nie j e d n y c h  p rzypr awi ła ,  jeżel i  nie 
o ko m pl e tn ą  ru .nę ,  to o n ad w y r ę ż e n ie  ma jątku ,

to n a  to chyb a  p rz y k ła d ów  nie potrzeba,  bo 
k tóż ich nie z n a  ? P rzec iwnie ,  korzyśc i  z p r z e ­
p r o w a d z e n i a  po la  doświadcza lnego ,  choćby 
j u ż  j e dnorazowego ,  są  t ak widoczne,  że na 
w e t  najobo ję tniej szego  potraf ią  do p racy w tyin 
k i e ru nk u  zachęcić.

M a m  przed so bą  s p r a w o z d a n ia  z d o k o n a ­
nych do św ia d cz eń  p i łow ych ,  p r z e p r o w a d z o ­
nych przez O ddz ia ł  rohatyńsk i ,  j a k o  też w y ­
niku t ak ichźs  doświadczeń ,  podję tych  przez 
T o w a r z y s t w o  gospodarcze  lwowsk ie ,  pod k ie ­
r u n k ie m  dublariskiej  s tacyi  Oto p a r ę  sz cz e ­
gółów,  które mi  wj iada ją  w oko.

Użyc ie kaini tu — n aw oz u  po tasowego,  
było u nas,  zw ła sz cz a  n a  wschodz ie ,  bardzo  
ma ło  rozpow sze chn io ne ,  pomim o,  że t ak ce ­
na,  j ak o też  do s t a w a  (kopalnie kain i tu  w  K a ­
łuszu)  tego n aw o z u  są  t ak  przystę.pnemi,  że 
od nabyc ia  nie mogły w s t r zy m yw a ć .  S ł usz n i e  
z a te m  przypuśc ić  należy,  że j e d y n y m  p o w o ­
dem tego faktu j e s t  tylko b ra k  świad omo śc i  
u naszych  ro ln ików tej po t rzeby na w o z o we j  
gleby. — łady oto właśnie,  p r z e p ro w a d z o n e  
p rzez  s tacyę  d oś w ia dcz en i a  po lowe  we w sch o­
dniej  Galicyi  w y k az u ją  w sw y ch  rezu l t a t ac h  
n a d e r  wybi tn ie po t rzebę tego n a w o z u  p o ta s o ­
wego,  który,  j a k  w sk az u je  sp r aw o zd a n i e ,  zwię ­
ks za ł  plon np.  w Ps a r ac h  w czys tym zysku  o 
10 zł. 36 ct., zaś w Ż ur a w ic y  o 13 zł. 10 cl. 
n a  1 m o r g u '  Niemniej  w yraźn i e  wys tąp i ł a  
w n iek tó r ych  oko l i cach  — mi m o  z iem p r ó ­
chn iczych  — po t r ze b a  azotu ,  zw ięk sza jąc  c z y ­
s ty zysk p rzy n aw oż en i u  s a m ą  sa let r ą ,  n._p.  
w  Żuro wie  o 6 zł. 12 ct.,  zaś  w S a m k a c h  
G ó rn y c h  o 9 zł  94 ct.  na  1 morgu!

Za p om o c ą  takich do św ia dc z eń  do ch o­
dzono  w nnyc h  mie jsco.vośc iach na o d w ró t  
do tych s m u t n y c h  rezul ta tów,  że wys iewa ny  
do tyc hcz as  n aw ó z  sz tuczny  a lbo  mało,  albo 
też wca le  nie działał ,  że w k ła d a n y  w ziemię 
w postaci  naw o z ów  k ap i t a ł  z o s t a w a ł  u n i e r u ­
chom ion ym .  P rz yk ła de m  tego są  np. Załucze,  
gdzie :aden z do d an yc h  nawmzów dochodu  
nie zwiększył .

Czyż to j e s t  j uż  ma ło  dla  rolnika  d o ­
wiedz ieć  się, co się u niego op łaca ,  a  co nie?  
czy i j aki  n aw ó z  ma.  wysiać,  ażeby  r.ie s t r a -  | 
cić ? Do tego zapewne ,  ażeby  na  d a r m o  pie- j 
m ę d zy  nie wyrzucać ,  to chyba n a m a w i a ć  nie i 
t r zeba ,  gdyż zd row y r o z s ą d e k  to już ka żd em u 
dyk tu je  — j a k  j e d n a k  m a  po s tępuw ać ,  ażeby 
we w ła s n e  sw e  sieci  nie  wpadł ,  to t r zeba 
w sk az ać  i o tw or zyć  mu oczy na to, o cze m j 
do tychczas  nie wiedział .  -  S tac ya  za te m sp e ł ­
nia wielce  h u m a n i t a rn y  czyn,  zw r a c a , ą c  w tym j 
k i e run ku  sw e  siły, poucza jąc  tych,  k tórzy o 
tern nie wiedzą,  a  nad t o  w sp o m a ga ją c  d a t k a ­
mi owych,  dla k tó rychby  p rze pr ow ad z en ie  do­
świadczeń .  p o m im o  n iskich kosz tów,  bo kil­
k una s t u  z ł , było za  kosz towne .

W podobny sposób,  j a k  z z i emią  orną,  
p r z e p r o w a d z a  s t ac y a  d o św ia d cz en ia  z ł ą kami ,  
ma ją c  na  ce lu  zwiększen ie  ich p r o d u k c y jn o ­
ści, a  za te m uży tecznośc i  dla rolnika .  Z tego 
r ocz nyc h  doświad cz eń  ł ąk 'wycb  w S ędz i s zo­
wie,  j a k  mnie  opowiadano ,  doświadczen ie  w y ­
pad ło  n a j l e p i e j ; po le tka  n a w oż o ne  w y da w ał y  
y> 6 0 u/o s iana  więcej ,  aniżel i  n i enawożone ,  
p rzyc zem zwiększen ie  zysku czysfego s/.ło 
w pa rze .

W y ż s z y m  s to pn ie m  doświad cz en ia  typo­
wego są  p róby nad  sku te cznośc ią  dz ia ł an ia  
poszczególnych ga tunków jednego  i tego sa 
mego nawoz u ,  rozwiązu jąc  np. p y ta n ie :  w j a ­
kiej formie wysiany w n aw oz ie  kwas  fosforo ­
wy wyda p rzy  najniższych ko sz ta c h  plon n a j ­
większy?  to jest ,  k tóry z naw oz ow  fosforo­
wych n-ijlopiej się na  d a n ą  glebę n a d a je ?  a 
więc badanie ,  czy kości,  czy superfosfa ty ,  czy 
też wreszc ie  żużle są  tym n a w o z e m  k o r z y s t ­
nym.  ktoregoby uż y w a ć  na tej glebie n a l eż a ­
ło ?  Py tan ie  np.  t akie j e s t  ze wzg lędu na  cenę 
k w as u  fosforowego,  w tych na w o z a c h  za w ar  
tego,  dla rolnika ba rdz o  ważae in ,  gdyż czę ­
s tokroć  s t a nowi  o r acyona lnośc i  wysiewu.  
W ob ec ny m czas ie  najwięcej  in t e re su je  nas ,  
ro lników,  kw es ty a  uży iecznośc i  żużli ,  w nich  
bow iem  za w a r ty  kwas  fosporowy j e s t  n a j t a ń ­
szy. — S yn dy ka t  n iemie ck i  sp r ze d aż y  żużli  
T h o m a sa ,  wysy ła jący co ra z  więcej  wagonów 
th om a só w ki  do Galicyi  — sa m  zw ró c i ł  się 
w dobr ze  po ię tym,  tuk wł as ny m,  j ako  też i 
n a b y w c ó w  interesie  — do kraj .  s tacyi  cliom 
roln.  w D u n la n a c h  z prośbą,  o p r z e p r o w a ­
dzenie w tym k ie run ku  swych  doświad cz eń  
W y p o s a ż o n a  w j ednego,  p rze z  syn d y ka t  w y ­
nag ra dz an e go  asys ten ta ,  b a d a  s t ac y a  s k u t e ­
czność  tego na w oz u  na  ro zm a i t y c h  typach  
g l-by gal icyjskiej ,  j edyn ie  w tym celu.  by 
w wy pa dk a ch  wą tpl iwych odwieść,  lub  też , 
zachęc ić  do na h y w a n ia  lego fabrykatu .

Du żo  j e s t  kweslyj  ro !n iezo-nawozowych ,  
wy ma g a ją cy c h  ściślejszego,  więcej  n a u k o w e g i  
p r z e p ro w a d z e n ia  do k tórych  to b a da ń  pole 
na  r az ie  się nie nada je .  W  takich  w y pa dk a ch  
s t acya  posługuje  się s y s t e m e m  dr. P.  W a g n e ­
ra  p r z e p ro w a d z a n ia  doświadczeń  w wazonach.  
Sp o ra  tuż ich j u ż  ilość zna jdu je  się w Du-  
b la ąa eh ,  Uczba b o w iem  w a z o n o w  dochodz i  
do 4 5 0 !  Malowniczo p r ze d s ta w ia  s ię  oczom 
ton na  wózkach  spo czywający  r u c h o m y  ogród,  
w k tó r ym  o k a ż d y m  źdż be łku  wiedzą,  dbają,  
pi lnują,  by nie uległo uszko dze n iu ,  gdyż b a r ­
dzo częs to j u ż  j e d n a  r oś l ink a  decy du je  o r e ­
zu l tac ie  postawione j  hipotezy.

J a k im k o lw ie k  sp o so b e m  p r z e p ro w a  l żo­
ne  d oś w ia dcz en i e  po dok ładn ie  d o k o n a n y m  
zbiorze ,  pod lega > tosownemu rozbio rowi  c h e ­
m i c z n e m u ;  r ez u l t a ty  po jedynczych badan ,  z e ­
s t aw ion e  w tablice,  da  ą p rzeg ląd  liczb, na 
pod s tawie  k tó rych  r a o t n a  dop ie ro  wysn uć  
wnioski  w do tyczące j  kwestyi .  Ażeb y  j e d na k  
dojść do wyrob ien ia  sobie  r ze telnego o br az u
0 dane j  sp rawie ,  nie m o ż n a  swych  p r z y p u ­
szczeń  opie rać  już  na  j e d n o r a z o w o  przepro-  
w a d z o n e m  dośw ia dcz en i u  lecz należy  co n a j ­
mniej  po t r zyk ro ć  j e  powtórzyć  i dopiero,  
gdy rezul ta ty  k a ż d ok r o t ne  ze sobą  b ę d ą  w zgo 
dzie. na  ich po ds t aw ie  p ew n e  p r aw id ła  s t a ­
wiać.

Nie po w inn i  się z-atein z r a ża ć  rolnicy  
jJŻ to n ie u d a n e m  do świadczen iem,  ju ż  to jego 
wie lokrotnością ,  gdyż na t e m  polega śc i s łość  
ba da n ia  i pe w no ść  rezul ta tów.

S tacya,  chc ąc  u ła twić  rolnikom przepro  
w ad za n ie  doświadczeń ,  p rzesy ła  k aż d em u  in- 
s t rukcyę,  według  której  m a  t a ko we  p r z e p r o ­
wadzić,  a  za r az e m  doda je  d ruk i  do w y p e ł n i e ­
nia ko lum n cyfr n m  z Ot rzymanych  r ez u l t a tó w
1 p rze s ła n ia  ich w ra z  z p r ó b k a m i  zebrany uh 
p lonów do p r ac o w n i  s t acy i  w Du bl an ach .  
[ losć p r z e p ro w a d z a n y c h  do św ia d c z e ń  w zr as t a ;  
obecn ie  w y k on an o  w 60 mie j sc ach  d ośw ia d­
czenia,  p r ze w a żn ie  typowe,  obo k  ł ąkowych,  
i do św .ad cz en i a  z n a w o z e m  zie lonym (z łu -  
oinem).

Żyezyćby sobie  na l eża tc ,  by  j a k  na jwię ­
ksza  i lość obywatel i  ko r zys ta ł a  pod  tym wzglę­
d em  z usług stacyi ,  aby p rze pr ow ad z a ł a  j a k  
najbezn ie j  u siebie do św iadczen ia ,  gdyż tylko 
tym  sposob em wyrob imy sobie j a k ieś  k o n k r e ­
tne pojęcie o naszej  zi emi .

O m a w ia ją c  czynnośc i  stacyi ,  k tórych  d o ­
k ładnie  wszystkich  po da ć  nie podobna ,  w r a ­
c a m  jeszcze  r az do p r ac  labora tory jnych ,  
ażeby  zaznaczyć,  że oprócz  ro zb io rów c h e m i ­
cznych  n a w o z ó w  sz tucznych ,  s t acya  p r z e p r o ­
w ad z a  wsze lkie anal izy,  w c h o d z ąc e  w zakres  
g os p o d a rs t w a  r o ln e g o ;  oznacz a  z a te m  i lościo­
wy skład pasz,  dobr oć  bu ra kó w ,  z i em ni akó w,  
anal izuje wody,  mleka  i t. p., pobie ra jąc  za 
swe  czynnośc i  wynagrodzen ie ,  o z n a cz on e  p rzez  
W y d z ia ł  k ra jowy a op a r t e  n a  ce nn iku  stacyi  
do świadcza lne j  wiedeńskiej .  Zaża le n ia  n i e k t ó ­
r y ch  na  w yso koś ć  t aksy m a ją  o tyle racyę,  
o ile każdy obywalel  k r . ąu  moż e  wymagać ,  
aby ins ty tucye k rajowe,  k tó r e  sam,  p łacą c  p o ­
datek ,  u t r zymuje  — w y k on y w ał y  sw e  c z y n ­
ności ,  za  j a k  na jn iższą  opła tą ,  by nie były 
dla niego c iężarem,  w s t rz y m u ją c ym  go od n a j ­
kon ieczn ie j szych  wy d a tk ów .  I zap ew ne ,  sm-  
cya ro ln icza  wtedy będzie idealną ,  tgdy w s z e l ­
kie sw e  czynności  w yk o n y w a ć  będz ie  dl i rol ­
n ikó w bezpłatnie ,  zaś  n a  u t r zy m an ie  sw e  p o ­
p i e ra ć  będzie f .n d u s z e  ze specya lnych  na ten 

! cel p rzez  kraj  sk ła d an yc h  dodałków.
Młona ,  bo rok t rzeci  za ledwie  . s tn ie jąca 

s t a cy a  rozwi ja  się na d s po d z i e w an ie  pomyślnie ,  
w zr as t a j ą c  w siły, zakreś la  co ra z  sze r s ze  koła 
swej  dzia ł a lnośc i  i da Bóg,  że przy obecnej  
wyt rwa łośc i ,  a  poparc iu  społeczeństwa ,  d o j ­
dzie z b iegiem cz as u  do należytego,  j ak na 
kraj  rolniczy p rzysta ło,  znaczen ia ,  św ia d cz ąc  
ro ln ic tw u  k r a jo w e m u  c o r a z  to większe u- 
sługi

Ki e r ow ni k ie m  kra jowej  s t acy i  chem.  roln. 
j e s t  zna ny  ze swej  o rgan izator skiej  dz i a ł a ln o­
ści, głębokiej  wiedzy  i zajiafu -  profesor  
chemi i  rolniczej  w  wyższej  szkole r o l n i c z j  
w D u b l a n a c h  — J ó z e f  Mik u ł owsk i -Pomorsk i ,  
zaś a s y s t en t am i  c h e m ik - a g r o n o m  Ignacy K o ­
siński ,  ag r on om i  A d a m  Karp ińsk i  i Karol  
I luppen t i i a l .  os t a tni  pełniący obow iązk i  z r a ­
mienia  s yn d yk a tu  niemieckiego .

Z asó b  wiadomości ,  su m ie n no ść  i świad o­
mość  wzię tego na się obowiązku  -  oto c e ­
chę  zna tn ionu  ące  tych młodych p ionie rów 
nowej  instytueyi .

Szczęść  W a m  Boże nada l ,  dzielni  p r a c o ­
wnicy  !

K o s z t a  d r e n o w a n ia .
(Dokończenie).

11) W  I ł u jczu  z I r en o wa no  g r un t  o b a r ­
dzo m a ł y m  spadzi "  na 0 2 -  l ‘'/0, j e s t to  z i emia  
k r e d o w a  mokra .  W d o l i n a c h ,  wie rzch n ia  
w a r s t w a  b y ł a  p rzU or f i a ł ą  i kwa-mą i d l a t eg o  
doliny ca łk iem nie były o rane ,  po d r en o w an iu  
zaś  o k a z a ł a  się na j l epszym  g r u n te m .  W  ki lka 
la t  wyrobi ł  się miej scowy robotnik .  N a j w ię k ­
szą  t r u d n o ść  p r ze ds ta w ia ło  w y k on an ie  w o l ­
nego o d p ł r w u  rowa mi ,  w k tó rych  za ledwie  
m o ż n a  było uzyskać U’3 iri. Da tysiąc długości  
s pa d u  w dnie.

12) W  Ż u r a w c a c h  z d r e n o w a n o  już  koło 
300  morgów skal iste ,  k redy ,  t ak  zbitej w k a ­
wa łach ,  że użycid cz a g a n ó w  było kon ieczn ie 
p o t r z e b n e  m do wy ko p an ia  rowkó w pod dreny.  
U ży w an o  ru rek  z  własnej  f abryki  D r e n o w a n o  
ro cz n ie  około  80  morgów.  R o w ó w  odpływo-  
wych  z p iwodu  silnego spa du  nie było wiele 
po t rzeba .

Na w ys ta w i e  k ra jowej  ze b r a n o  da ty  o 
ko sz tac h  d r e n o w a n i a  w Gal icyi ,  k tó re w n a ­
s t ę pn ych  lntAqh uzupe łn i ł em.

Prz ed s ta w ia ją  się, obl iczone na  morg  n a ­
s t ępu jąco  ;

L.  Miej scowość Cena  
zł.

1. Besko
2. B ie rza nó w
3. Baydy
4. B r a t k ów k a
5. Chodo row
6. Czarni  iłosce 
7 Czer l any
8 . Czyszki
9. D ą b r o w i c a  

10. Didatyoze 
1L. D u b i n o w i c e
12. D ub l any
13. Gdyczyce 
L4. Gizów
15. H u .c ze
16. J a ć m i e r z
17. J a b ł o n ó u k a
18. K ro ś c i e n ko

42
40
85
42 
4̂ > 
32 
55 
4-3 
52 
47 
47 
•55
37
38
43
39 
4  o 
ś0

L.  M ie jso w o ść  C e n a  
zł

19 Klec łe  40
20.  K o zy  70
21. Bąki 35
22. L es z c z o w a te  40
23.  M ie c h o c in  60
24.  N ie b o k  35
tb .  P o la nk a  40
26. P od w y so k i e  45
27.  P o d h o r e e  5 0 “
28 S to jan ice  42
29. Skrzyszów'  41
30. S t i e p t ó w  ÓO
31 T a r g o w is k a  4-9
32.  U s t r o l m a  43
33. W i s z n i o w a  U
34. Z a t o r  60
35. L bo i sk a  30
36 Ź t i r awce  50

Na  kosz t  d r e n o w a n i a  w pł yw aj ą  n a s t ę p u ­
ją ce  czynn i!  i :

1) o p a d  g run tu.  V) Wol ny  odp ływ  wody 
ściekowej  i zaskórnąj  dren,i,mi. 3) G a tu n e k  
g r an tu  a  z tego wynika.  4) P o t r z e b a  ru rek  
w mniej szej  lub większej  ilości i 5) P o t r z e b a  
sit  roboczych .

Do  dri o w a n i a  p o t r z e b a  przedewszy. st -  
k iem pieniędzy lub t aniego najwięcej  6 ’/o 
k redvtu .

D re n o w a n i e  j e s t  d ro ższ em  im mnie jsze 
są  spa dy  g run tu,  im j e s t  t rudnie jszy do u z y s k a ­
nia odp ływ wody ,  im więcej  j e s t  wód o p a d o ­
wych,  sp ł y w a ją c y ch  po pow ie r zc hn i  g ru n tu  i 
im więcej  g run t  za w ie r a  wody za skór ne j .

D r e n o w a n i e  j e s t  t em  d r o ż s z e m  im c ięż­
sz ym  jest, g r un t  wie rzchn i  i i m  eięższem 
jes t  pod ło ż e ,  im więcej  p o t r z e b a  ru re k  
w ogolę,  a  im więcei  p o t r z e b a  r u r e k  większych  
kal ib rów w szczególe .  I m  więcej  i d r oz -zyc h  
po t r ze ba  r o w ó w  od p ł y w ow vc n  i im więcej  p o ­
t r ze b a  wylotów.

D ro ż s z e m  i e ; l równi eż  d r e n o w a n i e  ku-  
p i o n e m i  ru rk a m i  niż wła sn e rm  i to im z w i ę ­
kszej odległości  p o t r z e b a  sp ro w ad za ć .

N a  cen ę  d r e n o w a n i a  w p ły w a  c e n a  ro bó t  
od wy mi aru .

Ro bo tn icy  spe cya ln i  s to s u n k o w o  są  tańsi ,  
chociaż cena  ro b ó t  na  w y m ia r  j e s t  większa,  
d r oże ją  znaczn ie ,  gdy po t r ze b a  im o p ła ca ć  
da le ką  podróż.

Robotn icy  mie j scowi  w p ra w ie n i  do o s o ­
b n y c h  czynnośc i  specyalnto są  t ań  niż s p r o ­
wadzan i , ,  < gdy ich za t r u dn ia  się p r ze w a żn ie  
w czas ie  woln ym od w aż n y c h  ro bó t  w polu 
Nowi robotn icy mie j sc ow i  są za w sze  drożsi .  
Z n a c z n a  i lość ro bo tn ik ó w  n a r a z  p r zy sp ie sz a  
robo tę  un ik a  się p r ze szk ód  i s zkód  przez 
zwlekan ie  ro bo ty  i w  s u m i e  j e s t  r ob o ta  t a ń ­
s z a  i d o zó r  t ańszym.  J a n  B h tu th

P rz e g lą d  ty g o d n io w y .
Uspokoi ły  się targi  zbożowe  w Austryi .  

R a c h u n e k  zboż a  z robiony —  wiemy p raw ie  
dokładn ie ,  j a k  to poda l i śmy  w os ta tn im  prze ­
glądzie,  ile b r akn ie  na  eu r o pe j sk ą  konsumcyę:  
pokrycie  tego b raku  za pew nione ,  więc nie  ma 
pobu dk i  do aa l szego  zwyż kowania .  Zaiąosi się 
n a  to, że zw yż ka  w Au s t ry i  dos ięg ła  ju ż  n a j ­
wyższego pun k tu .  N aw et  na  tai j ju go towym t o ­
w a r e m ,  który daleko wyp rzedz i ł  w zwyżce  
hande l  t e rminowy,  nie mog ą  się ceny  u t r z y ­
mać,  bo j e  gniecie za g r a n ic z n a  k on ku ren ey a .  
W  te rm in o w y m  h and lu  b r a k  zupe łny  k u p u j ą ­
cych  Każd y  spe k u la n t  obc iążony  j e s t  tylu 
zobowią zan iami ,  żeby sa m  rad  się ich pozbyć  
najp rędzej .

Młyna rze  w s t r z y m u j ą  się z z a k u p a m i  z a ­
g ranicznego  zboża,  w  obawie ,  że nie b ę d ą  
mogli zbyć  mąk.  po wyso k ich  cenach .

W e  F r a n c y  i ogłosi ł  dz ie nn ik  u r zę dow y 
pewno  ulgi przy p rzywoz ie  zboż a  dla m ły a ó w  
f rancu  ;kich

W  n iemczech ,  w  szczegó lnośc i  w Ber l i ­
nie podję to s t a ran ia ,  by ogłaszać no to w a n i a  
cen  zbożowych  O f k ą d  rzą d  ogran iczył  d z i a ­
ł a lno ść  giełdy towarowej  i zniós ł  h an de l  t e r ­
minowy,  giełda s t re jku je .  K u p cy  i h a n d l a r z e  
nie zb iera ją  się t u  giełd de,  wsze lkie n o t o w a ­
nia cen ustały,  g ie łda to w a r o w a  nie istnieje.

Cenni.ki w y d a ją  za  to co dzień p rusk ie  
zby rolnicze J e d n a k  nie wszys tk ich  one  za- 

dow aln ia ją  Po d no sz ą  z r óżn yc h  s tron,  iż ceny 
w ce nn iku  nie ok re ś la j ą  g a t u n k u  zboża.  Po-  
p ro s tu  cenn ik  wylicza,  ile z a p ł a co n o  za  p s z e ­
nicę,  żyto,  j ęczmień ,  owies ,  a ty czy te ln iku 
dośpiewa. ,  sob ie  ga tunek .  A p rzecież to r zecz  
nie  obo ję tna .  W ł aś n i e  w tym roku  ceny na 
tonie różn ią  się wed le  g a t u n k u  n ie raz o 50 
m a re k

K a n c L r z  pańs twa ,  widzą c  te braki ,  s zuka 
w okólniKu do pa ń s tw  z w ią zk o w y c h  n a  nie 
r ady .  P ro p o n u je ,  by wszys tkie  miej scowości ,  
z wyżej  niż 5009  mie sz ka ń ca m i  przysyłały 
ceny  mi  ' j scowe .  Z n ich ułoży się co dzień 
cennik,  k tó ry ogłosi  dz ienn ik  u rzędowy.  Rząd  
n iemieck i  nosi  się z a m ia re m ,  za p r o w a d z e n ia  
na  w zó r  Angli i  pr / .ymu >u do s t a rc za n i a  dan y ch  
p rzez  p e w n e  miejscowości .

Ni  o w iad om ość  cen  n ie raz  przynosi  ro ln i ­
kowi n i e p o w e t o w a n e  s t r aty .  H a n d l a r z  zaws ze  
v pierw sig dowie o zwyżce i ob jechawszy 
r z e m ic n n  vm dys/ Jem okolicę,  spor y  zysk zb ie­
rze  R z ą d  niemiecki  chce rolnika od tego 
uchronić .  Ale  do tychczasowe  środk i  do celu 
nie doprowadz i ły .  Rolnik musi  się zadowol ić  
ce n a m i  z dni  pop rze dnn ich ,  przez dz ienn ik  
podanemi  i k i e ro w a ć  się sw oi m sprytem 
w targu

Nasi rolnicy j e szc ze  w wyższej  mierze  
c i erp ią  na  b rak  wcz es ny c h  wiadomości .  — 
W  kraju nie m a t m  targu cen tralnego.  Z an i m  
z okol ic różnych  kra ju wi ado m ośc i  o t r ans -  
akcyae h  do jdą  do nich.  już w cz as ach  r u c h l i ­
wych  wie lka  z m i a n a  zajść może.  Czyby nie 
na leża ło  pomyś leć  u nas  o za pr o w a d z e n iu  
giełdy z b o ż o w ej ?  Je że l i  j ą  m a  Praga ,  toć 
przecież  L w ów ,  j a k o  c e n t r u m  kraju  na  wskroś  
rolniczego,  prędzej  ją mieć  powin ien .  J a k  już 
d a w no  pow inn i śm y mieć  giełdę p ie n iężną ,  tak 
i t ow aro w a  j e s t  dla  Gal i cyi  ko n ie czną  D l a ­
czego my m a m y  tylko na  Wiedeń p a t r z e ć ?  
Dlaczego my tu w k raju,  k iórego g łów ny m 
a r ty k u ł e m  w-ywozu j e s t  zboże,  nie  m a m y  ceny  
tego naszego  zboża  r e g u lo w a ć ?  Dlaczego w r e ­
szcie nie m a m y  skorzys tać  z dogodnego po ło ­
żen ia  geograi icznego i uj ąć  h an d l u  wywozo­
wego naszych  wsc ho d n ic h  i po łu dn io w o w sc h o ­
dn ich  sąsiadów; w n a s z e i ę c e ?  W p r o w a d z e n i a  
n iezdrowej  spekulacy i  ob aw ia ć  się nie  należy.  
Rzec zą  j e s t  naszych  rolników,  by s p r a w ę  ujęli 
w rękę,  urządzi l i  giełdę dla sweg o  uży tku  i 
zapewnil i  sobie w niej wp ływ Drzeważny,

Rząd  niemiecki  bi e giełdy I z b a m i  ro lni -  
cz o m ; One ma ją  role giełdy objąć.  Giełdy 
rnugą p rzecież sa m «  te cele spe łn iać ,  j eżel i  
w nieb rolnicy wpływ p r z e w a ż n y  mieć będą .

A me  p o t r zeb a  za p om in ać ,  że na  giełdzie 
o d r ó i m a  się spe ku lac yę  t e rm in o w ą  od s p r z e ­
daży to w ar u  golowego.  Widzimy,  jaka wielka  
różn ic a  p a n o w a ła  n i ed aw no  między temi  
t r an sa k ey a mi .  Rolnik niecha j  nie spekuluje ,  
to nie  j ego  zawód .  Cały t r ak ta t  rnożnaby  n a ­
p i sać  o hand l u  zboż ow ym,  k tó r y  c o l z i e ń  ty ­
s i ące  ludzi za jm uj e  codzień  itn n ie spodziank i  
sp r a w ia  — a os t a t eczn ie  wychodz i  na  to, że 
ludzie k r ó t k ą  ma ją  pamięć ,  boć m c  nowego 
pod s łońc em,  wszys tko  to już  było i ha nde l  
idzie i pójdzie  wed le  n o r m  u ta r tych  Maj 
cze r wi ec ,  to lo t e rya n a  p rzysz łe  u rodza je .  
Sierpień z a w sz e  miesiąc zwyżki  na  gotowy 
towar ,  bo dowo zów  n iema .  Kon iec  września ,  
październiK,  ceny obn iża ,  bo się w szy sc y  do 
młocki  r zuc a ją .  W  każdej  porze  s ą  s ta łe  
czynniki  n a  ceny  to w aru  gotowego w p ły w a-  
iące, na  k tó re swo ją  d rogą t e rm ino wy  handel ,  
kie ru jący się sze r s /y rai  poglądami ,  bez zna-  
c z e m a  nie zos taje.

Oprócz  Niemiec  i Rosya  pi lnie buczy  na  
inmresy  rolnicze.  Ot  n ie d a w n o  a nk ie ta  z e ­
b r a n a  w mi n i s t e r s t wi e  ko le jowem,  a z łożona  
w p r z e w a ż a m |  częśc i  z p rzeds tawic ie l i  rolni ­
c twa ,  orzekła,  że w interes i e produkcvi  n a l e ­
ży :  L) z rob ić  różn icę  miedzy  t a ry fami  ekspor -  
tow em i  a ru ch u  wew nę t rznego ,  zniżając  p ie rw ­
sze ; 2) i.aryty na  mą k ę  musz ą  być wyższe 
od zbożo wy ch ;  3) wszelkie  pobocz ne  należy- 
tości,  po b ie ran e  przez  koleje,  ma ją  bvć z m  
żone .

Mi n i s t e r s tw o  f inansów przyjęło te p ropo-  
zycye ank i e ty ,  za s t r z e g a j ąc  tylko, że m i s z e  
t aryfy ek s p o r t o w e  w s t rzyma ,  gdyby s t an  t a r ­
gów w e w n ę t rz n yc h  na zmnie j szen ie  w yw o zu  
sk az yw ał

U n as  zda w oł ob y  się,  s ą  ta ry fy  kolejowe 
tak dla ro ln i ków  dogodne ,  że nie do ży cz en ia  
nie zos taj e.  Przecież  n iwet  nie s ł yc ha ć  w cia 
łach,  najwięcej  do  tego p o w o ła n y c h  n a  ten 
t e m a t  dyskusyi .  Co p r a w d a  — ek sp o r te m 
nasi  rolnicy się nie za jmują ,  a  h a n d l a r z o m  na  
j edno,  czy za rab ia ją  na  k r a jo w e m  czy obcem 
zbożu.

Ale  możeby  bez poży tku  m e  było,  z a p y ­
tać się jakiego cz łow ie ka  fachowego,  czy to 
t ak te nasze  taryfy ko le jowe dobre dla  ro l ­
nika,  Ze nie p o t rz e ba  pu k ać  o ich zm ian ę  
My na  t em mse jseu za jm ie m y  się n iemi  i p o ­
każemy,  że w n iebogłosy k rzyczeć należy  i 
zm ian y  na  lepsze  się d o m a g a ć  D b a jm y  o s i e ­
bie sami — bo naszego  in t e resu  nikt  nie  przy-  
pi inuje.

Os ta tn ie  n o t o w a n , a  wtele g r am ac h .

Odpowiedz ia lny  R e d a k t o r : 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i

Z Drukarni Ladowąj ve Lwowie, pod Ear.ąaem St. Baylego. Papier z fabryki braci Fijałkowskich w Białej.


